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„JEDNEJ  
K A R C IE ”

Ogłoszenie nie może za
wierać więcej jak 10 słów

mulili

BRACIA-POLACY 
i SIOSTRY-POLKI!

dekmracje na członków

Narodowe-Socjalistycznej  
P a r t j i  R o b o t n i c z e j

otrzym ać m ożec ie  
w redakcjach na
szych: K a t o w ic e ,  
ul. Krakowska 46. 
S o s n o w i e c ,  Dęb- 
— lińska 1. —

Znak nasz— błyskawica 
Nasza barwa: wiśniowa.

M A G A Z Y N
N O W O Ś C I

S O S N O W I E C
ul. Modrzejowska 30

(Hale Rozw oju).

Towary manufak- 
turne — jralanterja 
męska i damska.

ionkurencyjnę.

Prenumeratę
i ogłoszenia

przyjmuje

ekspozytura „Jednej Karty“
przy ul. FlorjańsKiej 2Ci, 

w S O S N O W C U
sklep

A. M A J E W S K I E J .

C Z Y T E L Ń I C y  !

♦,J ed n ą K a r tę “ przyno
sić Wam będzie do domu 
listonosz, o ile zamówicie 
ją w którymś z urzędów 
pocztowych. Prenumerata 
mięsięczna kosztować Was 
będzie zaledwie

2ZŁ

BEZROBOTNI
pragnący zarobić kilka z łotych  
na dzień rozsprzedażą p oczy t 
nego dziennika i zbieraniem 

prenumeraty 
a g ł o s z ą s i ę

w Dąbrowie Górniczej, 
ul. Limanowskiego JNs 11 
u M a r j a n a  K o p k i .

w B ę d z i n i e, ul Okrzei 53 
do inż. St. Ostrzyckiego

2 5 0 .0 00  Polaków emi- 
gruje corocznie i wyna
radawia siąl

Złóż grosz na „Fundusz Pol- 
SKiego Szkolmctwr zagranicą" na 
konto P. K. O. 21895, Komitet 
Obchodu 25-lecia Walki o Szko
łę Polską

Zaprzysiężenie P. Prezydenta,

Przyjęcie dym-sjl rządu p. Prystora.
P rogram  a rzeczyw istość.

W a r s z a w a .  O godz. 12-ej odby
ło sie na Zamku zaprzysiężenie P. Pre
zydenta R. P. Zgromadzenie Narodowe 
trwało 10 minut. Obecni byli posłowie 
i senatorowie. Rząd z prezesem Rady 
Ministrów Prystorem i szefowie urzędów.

Po uroczystości zaprzysiężenia Rada 
Ministrów zebrała się na posiedzenie, na

którem uchwalono złożyć na ręce P. Pre
zydenta dymisję całego gabinetu. Po po
siedzeniu Rndy Ministrów p. premjer Pry- 
stor udał się na Zamek dla złożenia P. 
Prezydentowi dymisji. P. Prezydent dy
misję przyjął, powierzając p. premjerowi 
Prystorowi i p. p. ministrom tymczasowe 
kierownictwo ich resortów.

Prasa berlińska o wyborze Prez. RzpEitej.
B e r l i n  PAT. Cała prasa popołud

niowa podaje wiadomość o ponownem 
wyborze Prezydenta Mościckiego. Dzien
niki podkreślają wysokie zalety osobiste 
Prezydenta M ościckiego wskazując, że 
zarówno przy pierwszym jak i obecnym 
wyborze Prezydent Mościcki, przyjmując 
wysoki urząd kierował się względami na

dobro sprawy, o którą jeszcze przedjwoj- 
ną walczył wspólnie' z Marszałkiem Pił
sudskim.

W  ciągu siedmioletniego urzędowa
nia Prezydent Mościcki zaskarbił sobie 
szacunek i wysoki autorytet w  społeczeń
stwie polskiem.

Sprawa Centrolew u w Sądzie Najwyższym .
Sąd Najwyższy rozpatrzył ska*gę 

kasacyjną obrony  10 przyw ódców  Cen
trolewu, skazanych wyrokiem sądu 
apelacyjnego z dnia 11 lutego br.

Sąd najwyższy po rozprawie w o 
bec  obrazy przez Sąd Apelacyjny art. 
44 Kodeksu Postęp. Karnego posta 
nowił uchylić zaskarżony wyrok sądu 
apelac. w Warszawie i przekazać

sprawę do ponow nego  rozpatrywania 
temuż sądowi w innym składzie sę
dziów. Obraza art. 44 K. P. K. jak 
wynika z orzeczenia  Sądu Najwyż
szego, nastąpiła z pow odu nieuwzględ
nienia przez Sąd Aoelac. wniosku o -  
brony o wyłączeniu jednego z c z ło n 
ków kompletu sądzącego.

Program Mussoliniego brzmiał, 
jak następu je :

„1. Konstytuanta narodowe, jaKo 
sekcja italska konstytuaty międzyna
rodow ej ludów, która ma doprow a
dzić do radykalnej zmiany podstaw 
politycznych i ekonom icznych życia 
kolektywnego

2. Proklamacja Republiki Italskiej. 
Decentralizacja władzy wykonawczej: 
administracja autonom iczna dzielnic 
i gmin przez ich własne ciała usta
wodawcze. Suwerenność ludu, wyko
nywana drogą g łosowania pow szech 
nego, równego i bezpośredniego, przez 
wszystkich obywateli płci obojga, przy- 
czem  lud zachowuje sobie prawo ini
cjatywy przez referendum i veto.

3. Zniesienie Senaf u. Usunięcie 
policji politycznej. W ybór sędziów 
niezależnie od władzy wykonaw
czej.

4. Znies;enie wszystkich tytułów 
szlacheckich i orderów.

5. Zniesienie obowiązkowej służby 
wojskowej

6. W olność opinji i nauki, religji, 
zrzeszania się i prasy.

7. System wychowania ogólny 
i dostępny dla wszystkich.

8. Maximum środków higjeny pu
blicznej.

9. Zniesienie towarzystw akcyj
nych, spekulacji w jakiejkolwiek for
mie, banków i giełd.

10. Inwentaryzacja i oszacowanie

majątków prywatnych. Konfiskata d o 
ch odów  nieproduktywnych.

11. Zakaz pracy dzieci poniżej 
lat szesnastu. Ośm iogodzinny dzień 
pracy.

12. Reorganizacja produkcji wedle 
zasady kooperatyw i bezpośredniego 
udziału robotników w zyskach.

13. Zniesienie tajnej dyplomacji.
14. Polityka m iędzynarodowa o -  

pa-ta na solidarności ludów i ich nie
podleg łości w Konfederacji Państw".

Ani jeden z  tych 1^-tu punktów  
nie został wprowadzony w życie, 
a w iększość postulatów, w programie 
tum zawartych, dzisiejszy faszyzm  
rządzący potępia. Ktoby, naprzykład, 
żądał dziś we W łoszech , zniesienia 
ty iu iów  i orderów, obraziłby samego 
II Duce. Hasło, wyrażone w punkcie 
2-gim, prowadzi do wiezienia. Zasa
da, wysunięta w punKcie 6-tym brzmi 
dziś, jak ironja i t. d.

To samo da się pow iedzieć o pro
gramie Hitlera, sporządzonym w ro
ku 1920 tym. Była tam m ow a o uspo
łecznieniu środków produkcji, o upań
stwowieniu banków, o  likwidacji giełd 
i t. d. Dziś nawet się o tych hasłach 
nie wspomina.

Nasi czytelnicy widzą całą łożn i
cę , jaka nas dzieli pod  tym względem 
od hitlerowców i faszystów Program 
nasz jest całkow icie  realny. Uważamy 
bowiem, że do Polaka me trzeba iść 
z hałaśliwem głupstwem, lecz z roz- 
sądnem i uczciwem  słowem

Kpt. Skarżyński bije rekord.
L o n d y n .  PAT. Skarżyński o g o 

dzinie 16.30 przeleciał nad Natalem. 
Nie wylądował na tamtejszem lotni
sku, ale okrążywszy miasto, konty
nuował swój lot, w kierunku po łu d 
niowym. Już obecn ie  pewnem jest, 
że kpt. Skarżyński pobił rekord słyn
nego lotnika Mollisona, który był 
pierwszym lotnikiem jaki odw ażył się 
przelecieć ponad Południowym  Atlan
tykiem sam olotem  turystycznym.

Ś w iatow y z a p a s  z ło ta .
P a r y ż .  PAT. Światowy zapas 

z łota  wynosi obecn ie  295,700 miljonów 
franków. Stany Z jed n oczon e  posia
dają złota za 99,800 milj. franków. 
Francja 80,400 milj., Anglja 18,900 milj. 
Japonja 5,400 milj., Niemcy 4,900 mil)., 
inne kraje razem 77,900 milj. franków.

L o n d y n ,  9 maja. PAT. Kapitan 
Skarżyński wylądował w pobliżu Mac- 
cio  na szlaku powietrznym Rio de Ja
neiro od 460 km. na południe od Na- 
talu. Lądowanie nastąpiło o  godzi
nie 18.30 według czasu środkow o
europejskiego. O gó łem  bohaterski 
lotnik przeleciał 3.600 km. w 19 g o 
dzin i 30 minut. Po nabraniu benzy
ny kpt. Skarżyński poleci dalei

Z ja zd  k on su lów  polskich  
Z . S . R. R.

M o s k w a  PAT. R ozp oczą ł  się 
pod  przewodnictwem posła R. P. 
w Moskwie Łukasiewicza zjazd kon
sulów polskich Z. S. R. R. [■w o b e c 
ności przybyłych z Warszawy naczel
ników wydziałów M S. Z. Szendla 
i Drymera.

M y i kom uniści.
Niemiecki narodowy socjalizm wy

rósł na walce z komunizmem. Mamy 
świeżo w pamięci, jak zażarcie hitle
rowcy walczyli z komunistami, prawie 
tak "ażarcie  jak z żydami.

Ale srodzeby się pomylił ten, k to
by twierdził, że i narodowi socjaliści 
polscy muszą z komunistami walczyć

My jesteśmy zdania, że w Polsce  
nie by łooy  komunistów, gdyby me 
by ło  wielkokapitalistycznych łajdactw. 
Dajcie bezrobotnym  pracę, — nie ska
zujcie ich na męki bezczynności, —  
nie trzymajcie się dolara, z łota  i p o 
życzek zagranicznych, jak rzep psiego 
ogona... Zobaczycie , jak prędko po 
komunizmie ani śiadu w P o lsce  nie 
będzie. Zresztą walczyć z komunista
mi dlatego tylko, żeby się przypodo
bać zagranicznym łupieżcom , —  ani 
nam się śni! Niech burżuazja nie-

Dlaczego Niemcy gnębią żydów.
u.

WOJNA ŚWIATOWA.
W ojenny system gospodarczy  za- 

inicjonnwał żyd, Rathenau, członek  
39 rad nadzorczych. Kierownikiem 
życia gospodarczego, zwłaszcza w za
kresie cen, był żyd, radca Lewald. 
A jakie, ma znaczenie obsadzenie waż
niejszych urzędów przez żydów, naj- 
dooitniej świadczy fakt, że gdy p od 
czas wojny jakaś większa formacja 
wojskowa zażądała dla żołnierzy dwu 
tysięcy centnarów czekolady, to za
mówienie otrzymał nie fabrykant c ze 
kolady, tylko .. fabrykant bluzek, ale 
żyd.

Rada nadzorcza wojenna towa
rzystwa metalurgicznego, składająca 
si  ̂ z czternastu członków , liczyła 
tylko dwu aryjczyków. W okręgowej 
komendzie V, załatwiającej personalja 
generałów, ważną o sobą  był radca 
Landau. Kierownikiem spraw paszpor
tow ych  w oddziale wschodnim był 
n a jo r  Herrmann, syn spekulanta g ie ł
dowego.

Na wybitnem stanowisku w gene- 
rał-gubernatorstwie w Brukseli dzia
łał dr. C. Simon z „Frankfurter Zei- 
tung“ , w Warszawie zaś inny żyd — 
Cleinow. Towarzystwo pożyczek  w o 
jennych obsadzono  żydami, także 
i komisję walutową. W ogóle  kierow
nictwa ważnych urzędów gospodar
czych  były często  obsadzane przez 
żydów.

SOCJALIZM, KOMUNIZM, 
RADYKA LIZM.

W Niemczech, tak jak i w innych 
krajach, żydzi obsadzili wszystk:e par- 
tje, a gdy potizeba, znaleźli się na
wet kryptożydzi, którzy, przyjąwszy 
chrystjanizm, niczem rodzynki, upięk
szali o b ó z  antysemitów.

Trzeba przecież zawsze m ieć na 
uwadze, że w kahale nowojorskim, 
tej najwyższej władzy żydowskiej, 2?a- 
s idają między innymi: bankier Schiff, 
obserwujący ściśle wiarę o jców  swoich 
i jego krewniak, O tto  Kahn, w ychrzco- 
ny, c o  jednak nie zmieniło Dostaci 
rzeczy.

Jeżeli jest liczniejsza rodzina ży
dowska, każdy jej cz łonek  lokuje się 
w innej oi ganizacji politycznej, a na
wet, c o  się często  praktykuje, w o r 
ganizacjach politycznych różnych na
rodów. Nd . Rappaportów spotkać 
można w partjach niemieckich, fran
cuskich, włoskich, angielskich, p o l 
skich, przed wojną rosyjskich, a kto 
wie, m oże  obecn ie  i u bolszewików 
są )akie Rappaporty. Jeden z Ret-

tingerów, czynny czasu wojny w kra
kowskim NKN, później pracow ał w dy
plomacji polskiej, drugi, także gali
cyjski Rettinger zanglikanizował się 
i jako wybitny cz łonek  „Laoour Par
ty" został wysłany do Meksyku, w któ
rym był duszą „Crom u", czyli k ra jo 
wego Związku robotników meksykań
skich, organizacji liczącej półtora  mii- 
jona członków  i będące j naddykta- 
turą, Prezydent Calles tak w Mek
syku tańczył, jak mu zagrał dr. Ret
tinger, wysłannik „Labour Party" i

naddyktator Meksyku. P o  studjach 
w Meksyku p. Rettinger bawił w ro
ku 1928 w Warszawie, poczem  wybrał 
się do Chin. Przyjrzyjmy się dobrze 
stosunkom w Meksyku (dyktatura, 
anarchja, roztrój wiązadeł, opanow a
nie kraju finansowe i gospodarcze, 
walka z teligją, obycza jem -), potem  
stosunkom w Polsce  i Chinach. O czy 
wiście Niemcy mają też swoich Rap
paportów i Rettinge”ów. Fortecą, 
którą naiwięcej obsiedli, to partje s o 
cjalistyczne.

Dać pracę bezrobotnym!
VI. Mamy ponad 32 miljony lud

ności. Jeżeli, odpow iedn .o  do przyję- 
tych norm statystycznych, zgodzim y 
się, że trzecia część  ludności kraju 
powinna pracować to Poska ma 1G 
miljonów pracowników (m ózgow ych
i fizycznym) — z czeg o  obecnie pięć 
miljonów jest bezrobotnych  (pó ł  mi- 
ljona oficjalnie w przemyśle, 3 miljo
ny po wsiach drzemie reszta pracuie 
tylko częśc iow o), zaś drugie p ięć mi
ljonów  jeszcze pracuje, utrzymując 
swoją produkcją cały  kraj.

Jeżeli przy p o m ocy  jednego mi- 
lja” da pieniądza ob iegow ego  pięć mi
ljonów  polskich robotników wykonało 
towarów i usług na sumę 10-u miljar- 
dów zł., z czego  skarb państwa po 
b~ał dla się podatkami 20$, t. j. 2 mi- 
ljardy, to z wszelką słusznością m o 
żemy przyjąć, że zapom ocą  drugiego 
miljarda puszczonego  w produkcję 
m ożem y uruchomić w ytw órczość  p o 
zostałych pięciu miljonów naszych ro 
botników, otrzymać od nich ze da'sze 
10 miljardów towarów i usług i o d 
dać z tego skarbowi dalsze 20$ ich 
produkcji, t. j. now e dwa miljardy.

Z wyżej przytoczonych  faktów i 
rozumowań wynika dla nas następu
jąca droga likwidacji kryzysu:

Zatrzymawszy odpływ  pieniądza 
z kraju Skarb Państwa zaciąga w Ban- 
bu Polskim pożyczkę w wysokości 
jednego miljarda złotych, za który na
tychmiast zamawia w kraju odp ow ie 
dnią ilość objektów  nadających się 
na w łasność państwa.

W dzisiejszej naszej sytuacji naj
bardziej wskazany byłby następujący 
rozdział za m ów ień :

200 miljonów na budowę dróg 
państwowych.

200 miljonów na elektryfikację i 
siłownie państwowe

200 miljonów na flotę i lotnictwo. 
200 miljonów na fortytikcję granic. 
200 miljonów na premjowanie sa

m och od ów  krajowych
Ponieważ Bank Polski nie ma ty

le pieniędzy, zatem musi je wydruKo- 
wać, zważywszy zaś na istotne przy
czyny dewalucji pieniądza om ów ion e  
w pop izedn ich  artykułach, me za ch o 
dzi tutaj najmniejsza obawa dewalucji.

Nasi ekonom iści podniosą tu zn o 
wu „naukowy" protest, lecz mamy 
dość  dow odów , że ich twierdzenia 
i protesty są nic nie warte i z realną 
wiedzą i nauką nic wspólnego nie mają.

0 ?!;iierviczanie Sie ska
Brawo, restauratorzy śląscy!

Z inicjatywy śląskiego związku 
obrony kresów zachodnich, zjazd ślą
skiej centrali stowarzyszeń, Wi iścimeli 
restauracyj, hotelów  i kawiarń posta
nowił rozp oczą ć  energiczną walkę 
z panoszeniem się języka niemiec
kiego w lokalach publicznych na 
Śląsku.

Postanow iono  usunąć z lokali

tych reklamy, gazety i ilustracje w ję
zyku niemieckim.

, SłuŻDa używać ma wyłącznie ję
zyka polskiego. Z repertuaru mu
zycznego w kawiarniach wyrugowano 
utwory niemieckie.

Racjonalnie przeprowadzona;akcja 
tego rodzaji przyczyni się do od - 
niemczenia srąska.

miecka, francuska i żydowska robi to 
przez swoich pach o łk ów  w innych 
pa s ja ch .  U nas ich nie znajdzie.

Mamy nadzieję, że komuniści po l
scy, kiedy bliżej się przyjrzą naszemu 
programowi, przyjdą do nas.

W stosunku do komunistycznej 
Rosji zachowujem y stanowisko zupeł
nie objektywne. Widzimy tam rzeczy 
nie tylko złe, ale i dob -e .  Jak tu na- 
przynład nie podkreślić, że w Sow ie
tach niemo bezrobotnych!

Zwracamy uwagę na dzisiejszy ar
tykuł . o młodzieży^ komunistycznej, 
z której komuniści naprawdę mogą 
być dumni.

Miodz e i  sowiecka.
i

W  Rosji Sowieckiej żyje kilkadzie
siąt mibonów ludzi, którzy nie przekro
czyli lat dwudziestu pięciu. Władze rzą
dowe i partyjne wkładają olbrzymi zasób 
środków i energji w urobienie tej mło
dzieży

Kilkadziesiąt miljonów ludzi, którzy 
nie przekroczyli lat 25-ciu, wzrosło w at
mosferze jednolitości poglądów, w zamknię
tej atnrosfe-ze socjalnego eksperymentu. 
Młodziez ta staje się w coraz szybszem 
tempie decydującym czynnikiem w życiu 
państwowo - społecznem i gospodarczem. 
Na jej czoło wysuwa się student sowiec
ki. .„Front oświaty" energicznie zmierza 
do wytrzebienia analfabetyzmu. Kraj zda
je się być olbrzymią szkołą. W ekspresie 
transsyberyjskim memieccy, amerykańscy 
i francuscy podróżni w  pierwszej i drugiej 
klasie połykali powieści sensacyjne. Rosja
nie natomiastw swej „twardej" klasie czytali 
ekonomiczne książki naukowe, protokóły 
kongresów partyjnych, pisma loinicze i 
techniczne.

Uprzemysłowienie k r a j u  ogromnie 
spotęgowało zapotrzebowanie inteligencji 
— inżynierów, lekarzy, nauczycieu techni
ków. Młodzież dzisiejsza musi wypełnić 
olbrzymie luki, gdyż istniejące kadry inte
ligencji są jeszcze bardzo szczupłe.

Student sowiecki ma rozległe przed 
sobą możliwości. Za lat pięć lub dziesięć 
stanowić będzie według „obliczeń plano
wych^* rdzeń gospodarczego i umysłowe
go życia Sowietów

W  wyobraźni świata przedwojennego 
student rosyjski występował, jako blady 

’ intelektualista, o zapadniętej klatce pier
siowej, z niesforną czupryną, odziany 
w przepisowy munaur —  rzucający bom - 
Dy i zsyłany na Syberję. Postać nowego 
studenta daleko odbiegła od tego, często 
zresztą urojonego szablonu. Dzisiejszy 
student jest przedewszystkiem proleiarju- 
szem. Pozostał robotnikiem, który przej
ściowo zamienił pracę przy pługu lub 
maszynie na naukę szkolną. Gdv wieczo
rem studenci i studentki tłumnie opusz
czają mury uczelni w  podartych czapkach, 
chustkach na głowie i w  starych, nędz
nych płaszczach — mniemać możnaby, 
że stoi się u wrót fabrycznych

Znakomita większość rekrutuje się 
z fer robotniczych i chłopskich. Nie jest 
to dzieło przypadku, ale rezultat celowy 
doboru. Proletaryzacja uczelni jest naczel
ną wytyczną „frontu oświatowego". W  za
sadzie oodw oje wyższej uczelni stoją otwo
rem dla każdego, kto ukończył przygoto
wawczą szkołę techniczną, lub fakultet 
robotniczy (t. zw. rabfak). Jednak w pierw
szym rzędzie przyjmowani są proietarju- 
sze, „pozostałym " zaś najczęścic odma
wia się przyjęcia z uwag! na brak miejsca. 
Stosuie się selekcję, swoisty klasowy „nu- 
merus clausus".

Wiece poLityczne
urządzamy w ncjbliz- 
szym czasie pod ha
słami:

Jesteśmy lepsi socja
liści niż pepesowcy!

Jesteśmy lepsi n a ro 
dowc y  niz korfan- 
ciarze i endecy!

Nie boimy się rzeczo
wej dyskusji z ko
munisiami!

Narodow o- Socjalistyczna  
Partja Robotnicza.

B'B LJSTEKA
Powieści Sensacyjnych

zawiera najciekawsze powieści 
kryminalne czasów obecnych 
i wychodzi co dwa tygodnie 
w zeszytach bogato ilustiowa- 
nych po 30 groszy za egzem
plarz. Dotąd ukazały się dwa 
pierwsze zeszyty. Ż ąd a ćw k się - 
garniacn i kioskach, oraz u 
k o l p o r t e r ó w  g a z e t .

Z e s z y ć  t r z e c? w  J r u K u

Poszukuje się
za wysoką prowizją 
akwizytorów ogło
szeniowych i do zbie
rania prenumerat,  
agentów oraz kol- 
porterow.

Wiaaomosc w adm.

„JEDHEMTr
[Dh

i
Takie ogłoszenie  kosztu
je & zł. Z a e v a źy  je każdy, 
kto czyta artykuł, — nie 
jest bowiem s c h o w a n e  
w szereyic innych ogło
szeń r.a ostatniej stronie  

dziennika.

JEDNA33

KARTAii

jako jedyne wieczo-
w

rowe pismo na Ślą
sku i w Zagłębiu, 
przynosi najśw;eż- 
sze w i a d o m o ś c i ,  
wtedy gdy i n n e  
dzienniki lokalne  
mają już o tej po
rze informacje prze
starzałe,
Czytaj

JEDNA KARTĘ”.
D o  n a b j ^ c l e  

we ' w ^ s z y s t k l c M  
k l o s l K a c h .
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KĄGIK HUMORYSTYCZNY. •
Mały A óa ś: — Jak mama wychudzi 

dc miasta, to zawsze b ierze czerw ony 
ołów ek  i zapisu ję sonie co ś  na wargach.

Staś (grając z ojcem  w szachy), — 
W iesz tatusiu co, że dz'Siaj moje imie
niny, ciekaw ym , co  mi dasz..,?

O jciec: —  Dam ci... dam ci jednego 
laufra for.

Na jednym  z warsztatów remontu 
sam ochodów  w N ow ym  Jorku widnieje 
napis:

„Tu przyjm uje się do napi awy auto
m obile i F ordy",

Jan Kipper po zw ycięstw ie Hansa 
S.ucka w W yścigu Tatrzańskim miał 
melancholijnie ośw iadczyć:

—  To nie sztuka zabić kruKa — ale 
sztuka p ob ić Stucka.

Przed wystawą jubilerską.
— Mężusiu, w tym rubinie jestem  

zakochana.
—  O dejdźm y! Jako m ężatce, nie 

w o ln o  ci się juz w nikim kochać.

Ładny środek.

— P roszę o jca , d laczego  o jc ie c  
przychodzi tak często  d o  dom u urżnięty?

Ż eby  ci pokazać, sm arkaczu, jaka 
to  wstrętna rzecz pijaństw o i obrzydić 
ci w ódk ę, gd y  będziesz d oros ły n ,1

Enram terrible.
Pani (z w izytą ): C hodź Rysiu, daj 

mi bu ii. -  -  - - -
R ysio :M au ia  nie kazała .ni krzesła 

w staw ać, żeby  pani nie widziała, że 
z tyłu w spodenkach  mam dziurę.

Najwtęitsza kara.
— Jaka jest najw iększa kara za 

dw użeństw o?
—  D w ie teściow e.

W Tatrach.
Przew odn ik : W idziciek  państw o, tu 

oto z tego w irchu rzuciła się łońsk iego 
roku jakasik pani d o  przepaści...

T  irystka (ciekaw a jąk  zw ykle ko
b iety): C zy z m elancholji?

Przew odnik (skrobiąc się w g r o w ę ) : 
Mnie się zdaje, c o  z W arszawy...

Przysłowia
W ied zą  sąsiedzi— za co  kro siedzi
Jak spaść z konia — to  lepiej nie 

w siadać.
D eszcz leje, jak w ó ł do karety.
M iłe z łego początki — lecz koniec 

n iezdrow y

W sądzie
M aciek wezwany jak o świadek i c  

sądu na OKoliczność, że  W ojtek  dał 
K aśce w gębę.

—  N iechże mi św adek pow ie —- 
odzyw a s ię  sędzia  —  jak to było?...

—  DaliLóg, c o  nie w idziołek l —  
zaprzysięga s ię  M aciek —  bu ja tam 
po sądach  w łóczy ć  się  nie lubię i za- 
roz ob ró c iłe k  —  się plecam i, jak ino 
W ojtek ch c io ł K aśce w pysk wygar
nąć!...

Po troch u .
Zdarzył się tragiczny wypadek na 

kolei. RoLotnik Gazowiak wpadł i pod 
parow óz i został zabity.

K oledzy Gazowiaka naradzali się 
jakby (u najostrożniej zawiadom ić o 
nieszczęściu żonę zabitego.

—  Nie można jej tak odrazu pow ie
dzieć całej prawdy —  pow.ada ieoen. 
—  Trzeba ją potrocnu przygotow ać do 
bolesnego ciosu.

—  Ale w jak sposób?— pyta drugi.
—  Ano zaniesiemy jej tymczasem 

tylko jedną nogę nieboszczyka —  pro
ponuje trzeci.

Czy wiecie, że,..
* Waga pow ietrza otaczającego ziemię 

wynosi 526.000 miljardów podwójnych centnarów.
* Dr. Gerke w Waldenburgu wpadł na 

pomysł budowania tani lodowych. Przez “ rżelę 
przeouszcza się rury, przez które przepływa.-s.kro- 
plone powietrze: Woda wokół rur zamarza tw o
rząc tamę lodową.

* Menuk Paweł: Sraun spreparował 
płyn, którym nasyca się papier, aby go  zrobić 
niepalnym. Wynai izek ten ma duże znaczenie przy 
papierach wartościowych i banknotach. ■

* Najstarsze drzewo na świecie znaj
duje się nr stokach wulkanu Etny, na Sycylji.  
Jest nim kasztan, zwany drzewem „stu koni*. 
Zwisające z drzewa gałęzie stanowią istny las. 
Trzydzieści osób trzymających się za ręce nie 
mogą objąć pnia tego olbrzyma, którego obwód 
wynosimy ponad 160 stóp.

* Najmniejszy aparat telefoniczny z o 
stał wykonana przez medjolańskiego elektrotech
nika, Luigi Spondini, ze złota i platyny. Słuchaw 
ka nie pizewyższa rozmiarami dwugroszówki i da
je  się z łatwością w łoży ć  do muszli uszej. Pomie 
mo takich rozmiarów aparat ten działa zupełni- 
sprawnie.

* W Houston w Texas wyiano do kana
łów  175,000 litrów  m ieka, aby nie dop uścić  do 
obniżki ceny o 1 centa. D zieje się.

* W edług obliczeń londyńskiej s iacji 
m eteoro log icznej w ok resie  letnim  spada na 
z iem ię co sekundę 100 błyskaw ic. Gdyby udało 
s ię  tl olbrzym ią sum ę energji złapać i zużytko
wać —  to wszystKie potrzeby w dzieazin ie siły 
pędnej byłyby zaspokojone .

* Jak obliczono. M orza i oceany kuli 
ziem skiej zaw ierają tyl< soii,"że gdyby wyschły, 
to z soli, któraby po nich p o z o s ta ń , utw orzyćby 
m ożna było  ląd 14 i pó ł razy w iększy od Europy.

Polski cukier dla angielskiej świni 

kosztuje 25 gr. kg. Polski robot- 

nik za kilogram cukru musi piacie 

1 ił. 44 gr Czy można to tolerować?

Zamknięcie kopakią „Mars“
pozbawienie 27G osób pracyl

K R O N IK A

Sport.
O robotnicze m istrzostwo Europy.

O statnio rozegrane zostały  w C ze ch o s ło 
w acji dwa dalsze m ecze o robotn icze  m istrzo
stw o Euiopy.

W K ailsbadzie Austrja pokonała C zech o
s łow ację  zdecydow ani' 6:2. ,

W m eczu  rewanżowym  w B odenbach  C zesi 
zrehaoilitow ali się, b ijąc Austrjaków  4:3. W y
niki re św iadczą, że wynik rem isow y uzyskany 
przez Polskę należy uważać za bardzo dobry.

P o tych spotkaniach stan tabeli zaw odów  
grupy środk ow o-europ ejsk ie j przedstawia się 
nastętiująco :

1) Austrja 5 gier, 7 pkt., st. br. 17:11.
2) N iem cy 3 gry, 4 p k t , st. br. 8:2.
3) C zech os łow a cja  4 gry, 3 p k t , st. br. 7:14-
4) Węgry 2 gry, 1 pkt., st. br. 5:7.
5) Polska 2 gry, 1 pkt , st. br 2:5
Najbliższe spotkania P olski o  robotnicze  

mishzostMO Europy odbędą się u> Austrji, gdzie  
P olska  walczy 27-g o  maja z  reprezen 'ncją  
Austrji w Wiedniu, a 2 8  maja w W iener Neu- 
stat z D olną Austją.

W dniach 17 i 18 czerw ca odoęd ą  się w B u
dap eszcie  dwa m ecze P olska  — W ęgry.

Dnia 8 i 9 liper Polska gra w C iep licach  
m ecze rem isow e z C zech osłow acją

Jak zapobiec brutalnej grze na boiskach.
K O ZPN  zw oła ł kon feren cję  kierow ników  

i kapitanów w szystkich klubów przy w spółudzia
le przedstaw icieli W. G i D. i K clegjum  sę
dziów , na której w ice-prezes K O ZPO  p, Stat- 
ter om ów ił sprawę ek scesów  i brutalnej gry.

P o  obszern ej dyskusji, w której zabierało 
głos kilkunastu delegatów , postanow iono w pły
nąć na graczy, by grali i zachow yw ali się na 
boisku fair.

8
Kopalnia „M aęsS w  Łagiszy wym ó

wiła pracę 270-ciu robotnikom i górnikom, 
zapowiadając zupełne zamknięcie kopalni.

W ypowiedzenie to pozostaje w związ
ku ze zgubną polityką kartelu w ęglo
wego.

Oto okazuje się, że w łaściciele ko
palni „M ars“ , a m ianow icie tow  „Saturn11, 
należące do konw encji w ęglow ej w  okre
sie kryzysu, ażeby utrzymać kopalnie w ru
chu, ODniżyło wydatnie cenę w ysok oga 
tunkow ego sw o jego  w ęgla i rozp oczę ’o 
sprzedaw anie g o  detalicznie w  ogrom 

nych ilościach. Węgiel ten kupowali prze
ważnie wieśniacy z pod Częstochowy 
i Wielunia. Miesięczny obrót wynosił do
120.000 zł., a zarządów, opłaciło się na
wet ustalić dla odbiorców, w postaci kieł 
basy i wódki oraz owsa dla koni.

Tymczasem w sprawę wmieszał 
się karłel i zabronił tow. „Saturn" 
sprzedaży węgla po zniżonej cenie. 
Następstwem tego jest wymówienie 
pracy robotnikom i zapowiedź zamk 
nięcia kopalni.

Bez osto.idk.
Życie oglądane zbliska.

K oniec szychty. W ąż cieni raczej, 
a nie ludzi—wysuwa się wolno z  bra
my kopalni „H elen a ". Po chwili wąż 
rwie się na pierścienie. Uwagę moją 
zw raca wyjątkowo blada twarz c ięż 
ko stąpającego górnika. Krok jeg o  
niepewny słabnie z każdą chwilą. 
Szuka oparcia  —  aż w reszcie przy
siada na stopniach.

—  Co się panu stało?  —  pytam, 
dostrzegłszy krople potu na bruzda
mi zoranem czole.

Spojrzał mgliste/ni, u c z c i w e m i  
oczym a n ieszczęśliw ego człow ieka  
i rzekł:

—  Bodaj ich spotkał mój los, cho
lery, psiekrw ief

Domyśliłem się do kogo odnosiły 
się słowa um ęczonego górnika.

—  M cże pan zapali?  —  zapyta
łem, podając paczkę.

Zapalił, otarł pot z  czoła, p o
dziękował i skinąwszy głow ą ruszył 
ku oomowi

—  Niewarto mówić! —  pom yśla
łem. — Gdy jeden, drugi i trzeci drań 
óyrek for-żyd z  kopalni „ H elen y“ mie
siącami całem i zatrzymuje zarobek  
polskiego robotnika, krzywdząc go  
i doprowadzając do stanu zupełnego  
w ycieńczenia z  system atycznego g ło  
dawania; góy  interwencje i kary po
zostają bez skutku, a głodny górnik 
z obawy przed utratą pracy o pustym 
żołądku zjeżdża  w podziemia, dyrek
tor■ żyd zaś pow iększa swój majątek 
krwawo zdobytym zarobkiem polskie
g o  robotnika —  nie warw mówić —
jeno prać w pysk...++ +

Parada nędzy. Ogonek w yczeku
jących przed byłą pps-owską piekar
nią m echaniczna . na której dziedziń
cu dokonywuje się rozdziału kartofli, 
wydłużył się na setki metrów, budząc 
wspomnienia z  czasów  wojny.

—  Jak mało trzeba ludziom do 
szczęścia ... —  myślę, stojąc na ubo
czu i patrząc na rozradowane twarze 
tych . którzy unoszą otrzymany przy 
dział.

Zsunięta na oczy  czapka i pod
niesiony kołnierz, ukrywają często 
kroć rumieńce wstydu, wykwitające 
resztką krwi na ziem istej twarzy ska
lonego inteligenta.

—  P ożyczyłem  sobie palto i bu
ty —  słychać szep t siwiutkiego w e
terana pracy bo nie mam już wła
snego ubrania. P ok  już zgórą „odży
wiam s ię “ samemi kartoflami, a od

dwóch m iesięcy jem bez soli...—skcir 
ży się starowina, sterany pracą.

■ rudno uwierzyć, by coś podob
nego mogło m ieć m iejsce, gdy m.ljo
ny buszlr żyta topi się w oceanach, 
setki tysięcy sztuk baranów i świń 
zakopuje sie do ziemi, potężn e sterty 
bawełny odoaje s ię  na żer  ogniowi, 
a winem gasi się ogień !...

Jednym nie wystarczają miljar- 
óy —  a drugim tak mało potrzeba do 
szczęścia .

Hali dworcowy. Przy kiosku 
„P uch" stoi znany mi z  widzenia bez
robotny buchalter. Oglądanie wysta
wionych książek jest manewrem ko
niecznym dla zamaskowania wew
nętrznej walki. S zalę przew aża uprzy 
tomnienie sobie niem ego bólu osia
dającego na twarzach rodziny, gdy  
on, głow a domu, wraca wieczorem  z e  
słowami: „ I  znow nic..."

Podchodzi szybkim, nerwowym  
krokiem.

Pczeoraszam  najmocniej. Bra
kuje mi 20  groszy do bitetu. Jadę do 
Król. Huty w poszukiwaniu prac.y.

— Paoł pan ofiarą kryzysu jak 
wielu innych—sumiennych i gurliwych  
pracowników  —  rzucam dla umożli
wienia biednemu inteligentowi od
wrotu.

—  O nie! Pracodawca mój —  nie- 
miec ■ nie dowierzał mi, obawiał się 
pow ierzyć mi robienie fałszywych bi
lansów. Da-i mi trzechm iesięczne od
szkodowanie, posadę zaś moją pow ie
rzył swemu rodakowi i w spólnie z  nim 
działają teraz na szkodę państwa 
i robotników. Jestem  już jednak na 
drodze wykazania władzom oszukań
czych  machinacyj m ojego b praco
dawcy.

Spełni pan sw ój święty obo
wiązek  —  oćpaiłem .

Narazie dziękuje za  pomoc. 
Mam przyrzeczoną  pracę jako do
zorca  roootników w tartaku. B yleby  
żyć  —  zakończył z  gorzkim uśmie
chem.

W  tłumie podróżnych zginęła  mi 
po chwili jedna z  tysięcznych ofiar 
nieuczciw ości obcego  kapitału.

O BSERW ATOR.

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś : Izydora 

Jutro : Franciszka.

EKRAN i E S T RADA.

Łustiowiec.

ZAG ŁęBIE: Rajski ptak.
FDEN: Tom m y Boy.
MOMUS: Dziś nieczynne.
APOLLO: „

D ą b  o w a .
WANDA: Pod Two ą obronę.
SEZAM: Jego ek scelen cja  subjek ..
ARS: P od  Twoja O bronę.

Pozosta łe  kina niepolskie. 

TEftYft POLSKI W KATOWICACH.

R ep ertu ar .
W torek a bm. „Przekupka W arszawska". 
Środa dnia 10 b. m „Fraulein  D octor" 

prem jera.
Czwartek, 11 b. n. „Fraulein D uctor".

„ U ś m i e c h  w i o s n y "  w Wojko- 
w kzch Komornych. Po sukcesach na set 
nach łódzkich i warszawskich zawita do W ojkow ic 
Komornych ulubieniec publiczności Jerzy Toni 
w rewji tańca, śpiewu i humoru: „Uśmiech  
wiosny11 w otoczeniu doskonałego zespołu.

O dniu wyśjępu nastąpi osobne ogłoszenie

Od Wydawnictwa.
W cz o ra js zy  numer „Jednej Kar

ty" u legł zn ów  konfiskacie  za  arty. 
kuł p t. „Ostrzegam y. Zaczepieni 
umiem y od p ow ia d a ć  i od d a ć  z p ro 
centem ",

W ynikłe stąd opóźn ien ie  w  do 
ręczeniu gazety  naszym Szanownym  
Prenum eratorom  najzupełniej by ło  
tedy od  nas uniezależnione.

C e n g  m leka zwyżkuje. Wślad 
za podwyżką notowań przez Komisję Na
biału w Warszawie —  zwyżkują ceny 
mleka w Sosnowcu.

Spółdzielnia Ziemiańska dla zbytu 
mleka w Sosnowcu notuje obecnie w de
talu 30 gr. za litr mleka (dotychczas 28) 
w  butelkach zaś 34 gr. za litr (32).

Spółdzielnia Ziemiańska (Sosnowiec, 1 
W spólna 4) znaną' jest z niskich cen 
swych produktów i niedoścignionej jakoś- 
c : mleka w butelkach rozsprzedawanego 
ta drogą na całym Zachodzie ze wzglę
dów higienicznych.

Pożar. Wadliwa budowa komina 
spowodowała pożar w mieszkaniu Wiktorji 
Kołko przy ul. Pańskiej nr 49 w Sos
nowcu.

Pożar stłumiono w zarodku.

źnów torebka. Z dnia na dzień 
wzrasta liczba napadów na kooiety, któ
rym rabusie wyrywają z rąk torebki.

Onegdaj na przechodzącą przez ul. 
Sielecką w Będzinie Feldmanową napadł 
nieznany osobnik i zrabował torebke z 18 
złoteini. 1

IMieszczęśliwy wypadek przy
p racy. W  czasie zakładania pasa na 
transmisję płuczki na kop, „Paryż“ w Dą
browie upadł i uległ dwukrotnemu zła
maniu nogi, 64-letni Antoni Czekaj, ma
szynista, zam. w Będzinie przy ul. Ksa- 
werowskicj 64.

] PoSacy ! 
Kupujcie i: P o l a k 6 w l  
Kupujcie wyroby tylko 

poJskie [

Drobne ogłoszenia.

Posady i prace.

P o trz e b n i ch łopcy  do sprzedaży ga
zet za w ysokiem  w ynagrodzeniem . 
Zahezp ieczen ie  wym agane. Zgłoszen ia  
do adm inistracji „Jednej Karty* w S o s 
nowcu, ul. Dęblińska 1, w ejście z ko
rytarza.

S łu żą ca , sam odzielna, 8 lat w jed n e j 
służbie, znająca kuchnię zwykłą, jarską, 
prasow anie etc. szuka m iejsca. Łaska
we zgłoszen ia : R edakcja  „Jednej Kar
ty", S o sn o w e c , Dęblińska 1, pod „U czci
wa"

A k w izy torz y  do zbierania prenum erat 
i og łoszeń  za wysoką prow izją potrze
bni zaraz Teren pracy : Zagłębie Dą
brow skie i Górny S 'ąsk . W iadom ość 
w adm inistracji „Jednej Karty* w S o s 
nowcu

no sprzedaż.
F o rte p ia n  m ało używany, niedrogi 
kupię (głoszen ia  do admin „J tdn ej 
Karty* w S osnow cu. s

A k w a rju m  kupię. O ferty wraz z po 
daniem ceny, rozm iarów  i-d ok łjd n y m  
opisem  składać w adm inistracji „J e 
dnej Karty".

D zie ła  p o w ie ś c io w e  M aurycego Le- 
planca, Gustawa Leroux’ a, Juljusza  
V erne’ a, Conan D oyle ’a i Karola Ma- 
y ’a kupię po cen ach  niskich. Oferty 
do adm inistracji „uednej Karty* pod 
„B ib ijotil*  z podaniem  ceny.

m a n y  m iast, S osnow ca, oraz innych 
zagłębiow skich  kupię. Z g łoszen ia  do 
adm inistracji „Jeanej Karty" pod „S * .

Ł ó ż e c z k o  koszykow e i w ózek d ziecin 
ny tanio sprzedam , ! W iadom ość w ad
m inistracji „Jednej Karty*.

R o w e r  w  d o b ry m  sta n ie  niedrogi ku 
p.ę Zgtosz. do „Jednej Karty" pod 
„R ow er".

L o k a l e .

P o k o ju  u m e b lo w a n e g o  w śródmieściu 
za niewysoką opłatą poszukuję. Poźą 
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia pod 
1-01. Sosnowiec.

P o sz u k u ję  2 w zględnie 3 pukoje z ku
chnią, w pobliżu fabryki H ulczyńskie- 
go od zaraz. Zgłoszenia  do adm ini
stracji „Jedna Karta" pod „M ieszkanie 
dla Z .“

D w a p o k o je  z k u ch n ią  poszukiwane 
w śródmieściu. Z g łoszen ia  do  adm 
„Jednej Karty* poa „Dwa z Kuchnią*.

R ó ż n e .

L e k c ji g r y  na sk rz y p ca ch  udzielam  
na bardzo dogodnych  warunkach * Wiad 
w admin. „Jednej Karty*.

B iu ro  P r ó śb  „N orm a" B olesław a 
W ylona S osn ow iec , W arszawska 12 
istnir.jące od  1925 r. referu je  (pisze) 
i załatwia w szelkie sprawy, jak weK' 
slow e, karne, cyw ilne, ska-bow e, wy. 
padkowe od zakładu ubezpieczeń  
em erytalne i różne. Inform acji udzie
la bezpłatnie.

Z E B R A N I ! : Narodowo Socjalistycznej 
F a r t j i  R o b o t n i c z e j odbędzie się w  S O S N O W C U

w dniu 13 maja b.r. o godz. 18 (punktualnie) w  Dornti Katolickim ;j fz y  ul. P rezydenta  M ościck iego  fts 15
N arod ow y S o c ja lista  jest punktualny. Pożądanem jest przeto, by członkowie i sympatycy nasi przybyli conajmniej na 15 minut przed rozpoczęciem dla zajęcia miejsc i uniknięcia zamieszania

NEMO.

TAJEMNICA EXPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

Powieść sensacyjna.

Streszczenie początku powieści.
Bankier katowicki, Muller, w yjechał z Kato

w ic do Warszawy ekspresem, odchodzącym  o god z. 
10.15, by  zawieźć d r  stolicy  1.200.000 ł Za
w iadom iony telegraficznie o  w yjeżdzie Mullera 
jeg o  przyjaciel Pl.istron oczekuje go ra dworcu 
W W erszawie. Muller nie przybył jednak, a d o 
chodzenie w tej sprawie w ykazało, że został on 
zam ordowany w pociągu, a zwłuki jego, w yrzu
cone przez zbrodniarzy na tor, u legły zmasakro
waniu. W sprawie tej policja rozpoczęła ener
giczna dochodzenie.

Ustalono, że zbrodniarze korzystając z k iót- 
k iego nieprzewidz anego postoju  pociągu w p o 
lu m iędzy Warszawą i Pruszkowem w yrzuuli 
zw łoki Mullera Kierownictwu dalszego śledztwa 
ujął w swe ręce Kalinowski, szi f bezpieczeńatw a. 
Du pom ocy  wziął sobie w yw iadow cę Janczyka. 
Na miejscu zbrodni, w pubtiżu toiu  kole jow ego  
w Pruszkow ie stw ierdzono ślady dw óch  kół ,a- 
m ochodow ych, które nagle się urwały, co  robiło 
wrażenie, ze auta ow e uniesione zostały  w p o 
wietrze.

—  No! no!— rzekł szorstko, lecz ser
deczn ie— nie należy się poddawać depresji— 
do djabła!

Stanow czo, pan Kalinowski był tez 
opętany myś'ą o djable.

— Proszę  przyznać szefie, ze w tern 
wszystkiem jest naprawdę jakiś pierwia
stek czarodziejstwa!

— Przyznaję, iż okoliczności  tak s_ę 
złożyły , że sprawa wygląda niesamowicie, 
ale my jesteśmy ludźmi pozytywnymi i dla
tego postaramy się wyjaśmić to zjawisko. 
Na razie nie mamy nic tu w ięcej dc ro 
boty, a o b e c n o ść  nasza jest potrzebną 
gdzieindziej. Nie trzeba zapem  nać, że 
w Warszawie mamy uciekiniera do przy
łapania, jeszcze jednego tajem niczego p o 

dróżnego, —  doda ł ze słośliwym uśmie
chem.

— O! tego odnajdę z wszelka pew noś
cią —  rzekł Janczyk.

Jeden z inspektor ów  pozosta ł na 
miejscu, a naczelnik m iejscowej policji 
przydał mu dw óch  agentów do t o w a 
rzystwa.

Na dworcu w Waiszawie powracający 
ujrzeli pięknego m łodzieńca lat 23, w y s o 
kiego bruneta, o bladych pociąg łych  ry
sach twarzy, który przechadzał się nerw o
wo po  peronie z odznakami prawdziwego 
wzburzenia.

Był to Artur Plastron, syn bankiera 
z Warszawy.

W ychowaniem  jego zajm ow ał się o j 
ciec, gdyż matka umarła przy połogu. Pan 
Plastron rozpieścił  ogrom nie jedynaka, 
który żył przyjaźnie z Janerr Korkiem 
i prowadził życie rozwiązłe i hulaszcze 
Przybył na stację, by zob a czy ć  się z o j 
cem  i opierając się na informacjach, udzie
lonych mu przez zawiadowcę, czekał na 
pociąg  m ający nadejść z Pruszkowa.

i (aśnie pociąg zatrzymał się na 
stacji. Artur podbiegł ku wys,adającym 
podróżnym, między którymi zauważył swe
go ojca.

Pan Plastron też go już zobaczył. 
Wzburzenie m łod eg o  człowieka zan iepoko
iło  go bardzo, podszed ł więc szybko ku 
niemu.

—  Arturze, c o  sie stało?
M łody człowiek uścisnął nerwowo rę.- 

ce  o jca . O ddychał c iężko przez chwile, 
nim zdo ła ł  przemówić.

— Okradli nas — rzekł.
Plastron zbladł.
—  Okradli?
— Tak!... O ch! o jcze, usnokój się!...
—  Ile ukradziono? Kiedy? Mówże!
Artur, wstrząsany nerwowym dresz

czem , dopiero po chwili uspokoił się na 
tyle, by dać pewne wyjaśnienia.

Tej samej nocy  z kasy ogniotrwałej 
zniknęło 2U0.U0U zł. w z ło c ie  i w papierach, 
nie m ógł jednak nic pow iedzieć  w jaki 
sposób  kradzież ta została  popełniona, 
ponieważ wszystkie zamki w biurze —  na
wet zamek samej kasy ogniotrw ałe ’ — by
ły zupełnie nieuszkodzone.

W czcsie  gdy A^tur opow iadał wypa
dek drżącym głosem , pan Plastron nie 
odezw ał się ani słowem. Ten n^wy cios 
dopełn ia ł miary jego nieszczęść. Jakże los 
uwziął się na niego!

— Chodźmy! — rzekł po  chwili.
W towarzystwie Artura i naczelnika 

policji m ie jscow ej udał się do banku. Sę
dzia śledczy wraz z agentami wkrótce za 
nim pospieszył. Zdumienie i wzruszenie 
tych ostatnich by ło  równie silne, jak u- 
czucla pana Ptóstrona, ch oć  wypływały 
z innych źródeł. ,

Mieli oni wrażenie, że nowa ta sp-a- 
wa stoi w jakimś zw.ązku ze śmiercią pa
na Mullera i kradzieżą miljona dwustu ty
sięcy z łotych  i ™e nie zachodzi tu tylke 
prosty, przypadKowy zbieg okoliczności.

Nim jednak udali się do banku, by 
przeprowadzić śledztwo wstępne, obejrzeli 
raz jeszcze wagon, w którym zbrodnia z o 
stała doKonana. Zbytecznem  by łob y  d o 
dawać, że te nowe oględziny nie dostar
czy ły  żadnej najmniejszej nawet wska
zówki.

Pan Sikorski, prokurent banku Mulle
ra zeznał, że jego szef jeździł zazwyczaj 
tym pociągiem, aie bardzo rzadko prze
woził osob iśc ie  większe sumy pieniężne. 
Gdy jednak rzecz taka miała miejsce, nikt 
nigdy poprzód  nie wiedział, ani o wyjeź- 
dzie, ani o  celu podróży

Muller, wybierając się w tę ostatnią 
fatalną dro^ę, przedsięwziął te same 
środki ostrożności.

Sikorski zeznał także, że na dwa dni 
przed wypadkiem on osob iśc ie  wysłał 
pocztą  dc Warszawy list szefa, donoszący  
o  przyjeźazie tego ostatniego. W liście 
tym znajdowała się w iadom ość, że bankier 
przywiezie z sobą sumę miljon dwieście 
tysięcy złotych .

Pan Plastron, otrzymawszy ten list, 
zamknął go natychmiast w osobnej prze
gródce  kasy ogniotrwałej.

B yło  więc zupełną niemożliwością, 
aby ktoś obcy , a nawet ktoś z Dezpośred- 
niego otoczenia  dwóch bankierów —  prócz 
prokurentów —  wiedział o projekcie tej 
podróży.

Skutkiem tego Sikorski utrzymywał, 
że morderstwo to, dokonane na osobie  
jego szefa, nie by ło  obmyślane, ch o ć  m o 
że pozory  przemawiały raczej za inną hy- 
potezą.

Aż detąd więc śledztwo nie tylko nie 
postępow ało  naprzód, lecz  przeciwnie 
błąkało się w labiryncie powikłań i zaga
dek, w labiryncie, którego jedyne wyjście 
za każdem krokiem i nowym zakrętem 
oddala ło  się boraz bardziej.

Jakaż dziwna sprawa! Wszystkie fak
ty z nią związane były tak tajemnicze, tak 
niewytłumaczone, niemal niemożliwe!

Janczyk, ścisnąwszy skronie dłońmi, • 
rozmyślał.

Zdawać się m og ło ,  ze stracił całą 
odwagę! Gzy zdoła  sam jeaen pochw ycić  
dobry koniec nici i rozwikłać ją, nie zer
wawszy? Czy też będzie  zmuszony zre
zygnować i dzielić trud rozwiązania z in
nymi?

Zawiadowca stacji otrzymał wkrótce 
depeszę, nadaną przez urząd kole jow y na 
dworcu katowickim i wręczył ją panu Ka
linowskiemu. Szef bezpieczeństwa prze
czytał telegram z zainteresowaniem, a na- 
stęDnie zakomunikował treść jego  detekty
wowi. Depesza ta wyjaśniałc p ow ód  o p ó ź 
nienia się pociągu nr. 85 i przypisywała

go drobnemu zupełnie przypadkowi: mia
nowicie dysk, i który wskazuie, że droga 
jest wolną, wadliwie funkcjonował mimo 
ze zw-otniczy  spełnił swe zadanie. Maszy
nista i palacz zauważyli, że dysk zawa
hał się : zadrżał, nie stanał jednak w o d 
powiedniej pozycji. D opiero  po upływie 
5 czy 6 nr inut zajął normalne po łożen ie  
Naczelnik dworca dodał jeszcze, że nale
ży w tej kwestji zbadać zwrotniczego, któ
ry o świcie ukończył swą służbę.

Ta w iadom ość potwierdziła raz jesz
cze, że postó j pociągu nr. 13 był wyni
kiem czystego wypadku i skłaniał władze 
do  odrzucenia hynotezy, jakoby złoczyńcy  
mogii przewidzieć go i brać w rachubę.

Detektyw na skutek tych w iadom ości 
doznał jeszcze  żywszego niepokoju. Ze 
zm=mszczonem czołem i ze znużeniem, 
widnem w sposob ie  chodzenia, udał się 
wraz ze swym szefem i sędzią śledczym 
do banku pana Plastrona.

Ujrzeli nieszczęśliwego bankiera, p o 
grążonego w fotelu i przenikniętego g łę 
bokim smutkiem. Jego syn Artur stał 
w kącie gabinetu z głowa smętnie ku zie
mi pochyloną i z rękami skrzvzowanem 
na plecach. Naczelnik m iejscow ej oolicu  
siedział pizy biurku i kończy! spisywać 
protokół Na widok w chodzących  wstał 
i opow iedzia ł im przebieg zaiście

Kradzież została popełniona tej nocy  
w cza ąe bytności bankiera na dworcu; 
Pan Plastron bowiem zapewniał, że przed 
samem wejściem zajrrał do  kasy iwie,  że
200.000 z łotych  znajdow ało się w danej 
chwili w kasie ogniotrwałej Paweł Buran, 

kprokurent banku, przyszedł rano do biu- 
ia pierwszy zauważył kradzież. Zeznał or. 
także, ze kasę zastał normalnie zamknię
to na klucz. Potwierdzały się więc infor
m acje  A"tura, udzielone ojcu, że nigdzie, 
ani na drzwiach kasy, ani na drzwiac.. ga
binetu nie by ło  widać śladów włamania.

Ciąg dalszy jutro.

W y d a w c a :  M IECZYSŁAW LEŚNIEWSKI. Druk: Drukarnia Przemysłowa A. Mazurkiewicz, Sosnowiec. R e d a k t o r :  ALEKSANDER M1ESZALSKI,


